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K a ż d y  p re n u m e ra to r K ro n ik i m a p ra w o  zam ieścić  
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P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  N r .  415

W iadom ości z Zachodniej Syberji.

W ostatn ich  latach  w zachodniej Syberji na po
łudniowej g ra n ic y , pom iędzy koczującem i K irg iza
mi zaczęty jaw nie okazywać się w zburzenia i n ie- 
spokojnośei podbudzane przez ICokańców, sąsiad u 
jących z Z ailijskim  krajem . Czy to  było sku tk iem  
ogólnie dającego się d o strzeg ać  ruchu  w świecie 
muzułmańskim, czy też w ypadkiem  osta tn ie j wew
nętrznej politycznej przem iany  w lio k an ie , w k aż 
dym razie środki łagodności i p rzekonyw ać, za- 
pomocą k tórych  rz ąd  chciał pow strzym ać to wzbu
rzenie, były uznane p rzez  ICokańców za wyraże
nie słabości, i zuchwalstwo ich je szcze  bardziej 
się powiększyło.

W początku wiosny r. b. K okańcy ośm ielili się  
otwarcie popierać napaści jed n eg o  z dziko-kam ien- 
nvch pokoleń K irgizów , m ieszkającego w okolicy 
jeziora Issyk-K ula , na pokolenia tychże K irgizów 
spokojniejszych i bogatszych, równie ją k  i na in 
ne podwładne K irg izk ie  plem iona, koczujące nad 
granicą.

P rzy tem  zuchw alstw o Kokańców  dochodziło do 
tego stopnia, że n iek on ten tu jąc  się zbieraniem  
przemocą z jaketu  (p o d a tk u ) o d  podw ładnych nam ’ 
Kirgizów, g rozili im, że w ra z ie  najm niejszego  
nieposłuszeństwa K okanow i, w ybudują w ich k ra - 

j ju tw ierdzę. Podobnie n ierozsądne  żądan ia  były 
j wyrażone w liście kom endanta  P iszp ek u , A tabeka 
Datchi, do naczelnika okręgu  A lataw skiego , w ze- 
iztym m iesiącu m arcu.

Jednocześnie z  tem i działaniam i, garnizony w 
nadgranicznych tw ierdzach  K okańskich zostały  
wzmocnione i dosz ła  do nas wiadomość, że jak  
tylko urośnie traw a na pastw iskach , K okańcy z a 
mierzają rozpocząć dzia łan ia  n ieprzy jacie lsk ie  w
wielkich rozm iarach, i w tym  celu w punktach
najbliższych granicy  zgrom adzają znaczne zapasy
żywności.

Od strony zachodniej Syberji g ran ica  nasza z 
posiadłościami K okańsk iem i zaczynając od w scho
du, idzie najp rzód  wzdłóż g ó r  otaczających jezio- 
ro Issy k -K u l ze s trony  południow ej, a potem  
wzdłuż gór ciągnących się po praw ym  brzegu  rz e 
ki Czu, a dalej wzdłuż te j rzek i do g ran ie  k raju  
Orenburgskiego. G ranica ta  od leg łą  j e s t  o 1 ,5 0 0  
wiorst na południe od Om ska, głów nego punktu  
Łichodniej Syberji, i dla je j  obrony od strony  
Kokanu znajdowały się tw ierdze. W ierno je  (sz tab  
®"go bataljonu Sybirsk iego) odległa o 7 0 w iorst 

' ^  granicy i n ieznaczny przodkow y ufortyfikow a- 
jV posterunek K a ste k  *): d la  120  ludzi p iechoty  
‘Pół sotni kozaków.

W celu un iknienia  n iebezpieczeństw , ja k ie  za 
każały południow ej g ra  nicy. Syberji sku tk iem  tą -  
leg° postępowania K okańców , uznano za kon ie- 

cone w maju zgrom adzić w tw ierdzy W iernoje od- 
'ebny oddział z 6ciu kom panji piechoty, 6eiu  so- 
jti kozaków, 8 dział i kam enoy rak ie tn iaze jc  nad 
'orym dowództwo, rów nie ja k  i nad  w szystkiem i 

i w k ra ju  Z ailijsk im , pow ierzone zostało

pułkownikowi jen eraln eg o  sztabu  Cym merm a- 
nowi.

Ale chcąc i na, ten  ra z  pow strzym ać Kokańców  
drogą  przekonania, jen e ra ł-g u b e rn a to r Zachodniej 
Syberji, jen e ra ł piechoty  H asfo rd t, zgodnie do 
wskazów ek udzielonych przez N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a , polecił pułkownikowi Cymmermanowi o -  
gnaniczyć się ty lko  strzeżeniem  i obroną g ran ic , i 
wstrzym yw ać się od napadu, jeżeli do tego  n ie  
pobudzą go sam i Kokańcy. Jednocześn ie  jen e ra ł 
H asfo rd t zażądał od rząd u  K okańskiego zan iecha
n ia rozruchów  na naszej g ranicy  i up rzed z ił o 
n iekorzystnych  sku tkach , jak ie  mogą w y n ik n ąć  z 
n ieprzyjacie lsk ich  działań  K okańców  przeciw ko 
R o ss ji .

W szystk ie  te  łagodne  środki i na ten  raz  n ie 
były dobrze zrozum iane przez Kokańców  i p rzed - 
wcześne zeb ran ie  oddzia łu  naszego na granicy, o- 
kazało się bardzo pożytecznem .

')  Ufortyfikowany p o ste ru n ek  K astek , zbudo
wany na rzece tegoż nazw iska leży o S0 w iorst 
na zachód od W iernoje i w ysunięty  j e s t  p rzed  
górne  przejście Suok-T iube, k tó ręd y  n ieraz  bandy 
K irgizów  i K okań ców w dzierali się  w nasze g ra 
nice.

(D okończenie n a s tą p i.)

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w drodze szczególnej 
ła sk i M o n a r s z e j , N a j m i ł o ś c i w i e j  dozwolić r a 
czył zostającem u na osied len iu  w 8yberji, p rz e s tę 
pcy po litycznem u, pochodzącem u z szlachty  K ró 
lestw a P o lsk ieg o  , Stanisławow i M orzyckiem u , 
p rzen ieść  się na m ieszkanie do krew nych w gu - 
b e rn li W o ły ń sk ie j, z przypuszczeniem  go do praw  
jakie  zapewnione zosta ły  N a j w y ż s z y m  U kazem  z 
d . 1 7 -go K w ietnia 1 8 5 7  roku  przestępcom  poli
ty cznym , k tó rzy  powrócili z Syberji na zasadzie 
M anifestu  z dnia 2 6 -tego  sierpn ia  185 6 roku.

—  W  dniu ju trze jszy m  (w  Poniedzia łek) o g o 
dzinie lOej z rana odbędzie się w kościółku In s ty 
tutow ym  W arszaw skiego  T ow arzystw a D obroczyn
ności, nabożeństwo żałobne za dusze zm arłych 
O piekunek, C złonków i D obrodziejów  tego  Tow a
rzystw a, na k tó re  to  nabożeństw o, O piekunki i 
Członków Swoich, T ow arzystw o  ma honor za
p rosić .

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na przedstaw ienie 
X ięcia N am iestn ika , ob jaw ił N a j w y ż s z e  zezwole
nie na założenie w m. W arszaw ie  Tow arzystw a 
zachęty sztuk p ięknych i upoważnił R adę A dm ini
stracyjną do skreślen ia  U staw y teg o  T ow arzy
stwa.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Za ogrodem Krasińskich postawiono 

dwie budy. W jednej z nich pokazywane bę
dą stereoskopy p. Surr, a w drugiej teatr ma- 
rjonetek p. Sposi. W  trzeciej zaś budującej 
się  szopie, jakiś tyrolczyk pokazywać będzie

dwoje albinosów, to jest mężczyznę lat 40 i 
d ziew czyn ę'la t 18 mających. Obok^tego oka
zywać będzie niewielką menażerją.

— Do liczby handlowniejszych miast oko
licy przy warszawskiej należą bez wątpienia 
Grójec i M ogielnica położona na drodze w io
dącej ze stolicy do Nowego m iasta nad P ilicą  
również ważnego punktu targowego. W ażną 
więc może być dla rozwoju tych m iasteczek  
droga, którą rozpoczęto już w 1828 r. bu
dować między Grójcem a Mogielnicą; część 
jej od Grójca do wsi Babice i od M ogielnicy 
do W odziszna wiorst 16 kończoną została, 
reszta oczekuje prac szarwarkowych, które 
zapewne na przyszłą wiosnę jak słyszeliśm y  
rozpoczęte zostaną.

—  Mimo w szelkich narzekań na robotni
ka naszego przy trudnej i mozolnej przerób
ce zboża w śpichrzach Gdańskich przekona
no s ię , iż pracę tę najlepiej, najstaranniej 
wykonywają w łościanie przybywający w tym  
celu, aż z gubernji W ołyńskiej. Ta tylko w  
użyciu ich zachodzi niedogodność, iż nie mo
żna ich zmusić żadną zapłatą do przewra
cania zboża dwa razy dziennie, kiedy n ie 
m ieccy robotnicy podejmują się  tego ze sto- 
sownem wynagrodzeniem.

—  P iszą  nam z Błońskiego, iż w dobrach 
Leszno z powodzeniem używają szczególnego  
gatunku owsa (Elinus arenarius) do ustale
nia piasków. Bydło twardej i kosmatej łody
gi tej rośliny nie dotyka, a dla bezpieczeń
stw a brzegi wydm obsadzają się  wierzbą  
palmową.

A rtyk u ł nadesłany.
Oddawna wiadomo że naszemu alfabetowi 

brakuje znaków na oddanie pięciu pojedyn
czych dźwięków, które przez dwie głoski wy
rażać musimy, m ianowicie eh, cz, dz , rz, sz.

Również wiemy, że sam ogłoska i po naj
większej części pisze się zam iast zm iękcza
jącej kreski np. się zam iast t ’ę.

Nie wdając się  w roztrząśnienie, czy w 
ortografji powinniśmy się trzymać zwyczaju 
czy loiki, wiem o tem ,że każdy kto z obow iąz
ku musi wiele pisać, rad oszczędza sobie 
czasu  za pom ocą wszelkich możliwych skró
ceń.

W yrachowałem , że gdybyśmy na wyrażenie 
cli cz dz rz  sz mieli po jednej literze i gdyby
śmy do zm iękczania spółgłosek  przed sam o
głoskam i, zamiast t używali zuaku którego  
używamy do zm iękczania spółgłosek  na koń
cu syllab, oszczędzalibyśm y pism a jeden ar
kusz na 12 arkuszach.

W  zaprowadzeniu tej zmiany jest trudnęść 
że nie mamy znaków na ch cz dz rz  sz. Zda
je  mi się  jednak, że trudność tę  rozwiązać 
można.

W pisanym alfabecie mamy dwa znaki na 
d  jeden ż laską prostą jak w druku, drugi



ze strychem zagiętym do góry na lewo.
Na r  używamy równie dwóch znaków je 

dnego łacińskiego, drugiego tak  zwanego 
francuzkiego. Na s także mamy dwa znaki s 
krótkie i długie. W ypadałoby więc tylko po
stanowić które z tycli znaków' m ają się czy- 
teć jak  d, r, s, a które ja k  dz, rz, sz. P o 
trzebujemy więc właściwie tylko dwóch zna
ków na c/i i na cz. W braku  lepszych mo- 
znaby za cli pisać h czyli li niemieckie, a za 
cz ę czyli c z cedylką.

Przeciwko zastąpieniu kreską i zamięk- 
czającego, gdyby kto zarzucił że druk bę
dzie zanadto centkowany, i gdyby ten za
rzu t był uznany za mający jak ą  wagę, mo 
żnaby zam iast kresek k łaść  nad spółgłoska
mi też same kropki które dziś piszemy nad i.

Jako osobiście interesowany żeby zam iast 
12u pisać tylko 11 arkuszy, i na odwrót, 
żeby na 1 l u  arkuszach czytać tyle ile dotąd 
czytam na 12u, proszę o umieszczenie po
wyższych uwag w Kronice. A gdyby WW. 
Kedaktorowie pism czasowych W arszawskich, 
zechcieli zrobić konferencją i zadekretowali 
i  zmiękczające na spoczynek, a zam iast ch 
cz dz rz  i sz wprowadzili znaki pojedyncze, 
sądzę, że zmiana ta, mogłaby zyskać uzna
nie czytającej i piszącej publiczności. 
Towarzystwo Rolnicze w Królestwie R olskio.ni.

Podaje do wiadomości, iż na ogólnem swem 
zebraniu w miesiącu lutym r. b. odbytym u- 
chwałiło, w  liczbie innych, następujące n a 
grody:

I. Medal wielki, za najlepszą rozpraw ę na 
zadanie: „jakie są środki większego upoży- 
tecznienia pracy kobiet wiejskich w zim ie.“

llozpraw a obejmować powinna:
1) Przegląd okolic kraju  i szczególnych je 

go miejscowości odznaczających się wzglę
dną przynajmniej produkcyjnością pracy ko
b ie t wiejskich W zimie.

2) R zut oka na tenże przedmiot w pro
wincjach sąsiednich, tudzież obcych krajach, 
stanem  ludności wiejskiej i rodzajem gospo
darstw a do nas zbliżonych.

Konkluzje autora, czy to za upowszechnie
niem prac i zatrudnień już w kraju p rak ty 
kowanych, czyli też za wprowadzeniem nowych 
wypadną, mają być poparte przykładam i (da
nych miejscowości i rodzajów przem ysłu), ze 
starannem  przytoczeniem cyfr i innych dat 
objaśniających, których źródła au to r wskazać 
powinien.

Obok tego i w pierwszej części rozprawy 
szczegóły statystyczne nader są  pożądane.

Pierw szeństw o będzie przyznane naj
większej praktyczności podanych konkluzji, 
to  jest wskazaniu takich prac i zatrudnień 
k tóre odpowiedniemi będą płci niewieściej i 
zgodnemi z położeniem naszej ludności wiej
skiej, uznane zostaną zarazem  za najkorzy
stniejsze dla pracujących i najprodukcyjniej- 
sze ze stanow iska ogólnej ekonomji kraju.

II. Medal wielki, za najlepszą rozprawę na 
zadanie: „jakie jest najwłaściwsze urządzenie 
kass pożyczkowych włościańskich, mających 
na celu zasilanie m ałych gospodarstw  kapi
tałem  obrotowym.”

W rozprawie prócz tego zamieszczoną być 
winna szczegółowa wiadomość o kassach po
życzkowych włościańskich lub podobne p rze 
znaczenie mająch instytucjach wiejskich, jakie 
się w Królestwie znajdować mogą z wykaza
niem ich początku i rozwijania się, a zw łasz
cza ich stanu obecnego i ich wpływu na byt 
miejscowy, oraz treściwy przegląd zakładów 
tego rodzaju, w ościennych prowincjach is tn ie 
jących.

Pierwszeństwo otrzyma rozprawa, w której

zaprojektowane urządzenie kass włościańskich 
obok pożądanych z nich korzyści za najła
twiejsze do zastosowania w k ra ju  naszym u - 
znane zostanie.—Prezes, Andrzej Zamojski.— 
Członek, sekretarz, W ładysław Garbińsld.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W Ł O C H Y .

Podajemy poniżej rapo rt jenerała  główmo 
dowodzącego czwartym korpusem  armji pje- 
monckiej o bitwie w dniu 26 października 
stoczonej.

Dziś rano pomiędzy siódmą i ósm ą godzi
ną, moja przednia straż najdalej posunięta, 
zaatakow aną zosta ła  na wzgórzach M acero- 
ne przez trzy kolumny nieprzyjacielskie, zło
żone z mniej więcej sześciu tysięcy ludzi: 
trzech tysięcy pieszych żandarmów, tysiąca 
pięciuset ludzi pierwszej linji, tysiąca dwu
stu  albo tysiąca pięciuset straży miejskiej i 
2ch dział.

Jenera ł Graffjni znajdował się przez pół- 
to ry  godziny sam z dwoma bataljonam i ber- 
saglierów i sekcją artylerji na wysokościach 
Macerone; ztąd bacznie przypatrując się dro
dze pocztowej, spostrzegł ruch trzech n ie
przyjacielskich kolumn. Jedua z nich dążyła 
W'prost aby uderzyć na nasz środek a dwie 
drugie wstępowały przez kontrforty boczne 
Macerone w celu otoczenia stanowiska.

Pośpieszyłem na zagrożony punkt z na j
większym możliwym pośpiechem z brygadą 
Regina, drogą długą i górzystą, rozstaw ia
jąc bezzwłocznie kilka bataljonów na lewo 
i posuwając się zarazem  ku środkowi; wpół 
godziny spędziliśmy zupełnie nieprzyjaciela, 
którego męztwo z męztwem naszych żołnie
rzy równać się nie mogło.

Szw adron ułanów nowaryjskich, kapitana 
Montiglio, poprowadzony przez sornego jene
ra ła  Griffini, wraz z siódmym pułkiem  ber- 
saglierów, ścigał uciekających i przed niemi 
stanął w Isernia.

Nie obliczyliśmy jeszcze dokładnie w zięte
go niewolnika,

Powiem tyłko, że jenera ł D ouglas-Scott, 
dowódzca tego całego wojska, wielu wyższych 
oficerów, kilku niższych i wiele set żołnierzy 
dostało się w nasze ręce.

Cały korpus jenerała Griffini, szwadron 
Montiglio,, szósty i siódmy półk bersaglie- 
rów, i pierwszy bataljon dziesiątedo pułku 
piechoty, odznaczyły się w walce i dokonały 
zwycięztwa.

W ysyłam do Sulmona w towarzystwie m o
jego ad ju tan ta  hr. Borromeo, jenera ł Scotti, 
który chętnie zgodził się na to.

Dziś wieczorem zasiągnąwszy najbardziej 
szczegółowych wiadomości złożę rap o rt o tym 
dniu, który zakończył się tak korzystnym dla 
nas wypadkiem, a w' którym mieliśmy w ie l
ką  liczbę rannych.

Jenerał głowno-dowodzący dym korpus.
Cialdini.

P iszą  z Turynu pod d. 27.
P. M inghetti dziś objął obowiązki mini

stra  spraw wewnętrznych. Złożył przysięgę 
w ręce ks. C arign ian , nam iestnika królew
skiego. Nowy m inister gotuje do wszystkich 
gubernatorów i intendentów okólnik, który bę
dzie program em  jego administracji, m iano
wicie w tem co się dotyczę bezpieczeństwa 
publicznego i stosunków politycznych pom ię
dzy urzędnikam i i ludnością.

Od dziś ran a  mówią o nadzwyczajnej misji 
do Londynu, k tóra  ma zostać pow ierzoną 
bar. Poerio, natychm iast po obięciu przez 
króla dzierżaw neapolitańskich. Celem tej

misji będzie przedstawienie gabinetowi Saint- 
Jam es bezwzględnej konieczności zatwierdze
nia faktów we Włoszech południowych speł
nionych, i jeżeli to być może, skłonienie 
tego gabinetu do udzielania w obec innych mo
carstw  poparcia moralnego nowemu porząd
kowi rzeczy n a  Półwyspie. W iktor Emanuel 
przyjmując wotum Neapolu i Sycylji, przy
bierze zarazem  ty tu ł k ró la  włoskiego.

N aprzód dokonanem zostanie ujednostaj
nienie monety, wszystkie nowe pieniądze o- 
bok wizerunku W iktora Em anuela rozumie 
się, że i nowym napisem  opatrzone zostaną. 
Od dwóch dni rozpoczęto nowe roboty około 
nowej sali przeznaczonej na posiedzenia Izby 
deputowanych. Zbudowana zostanie z drzewa 
w podwórcu pałacu Carignian i ma pomie
ścić 600 osób. K ierunek robót powierzony 
został inżynierowi Peyron, który zobowiązał 
się ukończyć takowe na Igo stycznia 1861 r. 
Turyńczycy z nadzwyczajnem zadowoleniem 
p atrzą  na te roboty, które obiecują, że stoli
ca W łoch choć na jakiś czas w dawnej sto
licy Piem ontu pozostanie.

P iszą z Neapolu pod dniem 28 paździer. 
do Jour. des JJebats.

G aribaldi przybył do m iasta  rano, nie dla
tego aby się zająć sprawam i, gdyż wyrzekł 
się ich stanowczo, lecz celem odwidzenia 
starego przyjaciela puł. Deidero. Kiedy Ga
ribaldi daw ał się powodować Crispiemu, Ber- 
taniem u, Cattaneo i komp. (ci panowie wszy
scy rozjechali się w tej chwili), Deidero któ
ry  przyw ykł otwarcie przemawiać do swego 
przyjaciela, ostro n agan ia ł to co się działo.

„W Europie — mówił m u — sądzą cię jak 
wydziercę cudzego dobra, twój urok zbladł, 
upadasz. N iedowierzają twemu słowu, twoje
mu rozumowi, twojemu sercu, twojej prawo
ści. P ra ssa  napada na ciebie, przyjaciele wy
pierają cię się; usuń się, usuń!”

G aribaldi gniewał się na te  słowa. Dei
dero opuścił C asertę i nie pokazał się wię
cej. G aribaldi uczuł wyrzuty sumienia. Przy
był do Neapolu i udał się do hotelu angiel
skiego, aby zjeść obiad ze swoim przyjacie
lem. Lud z m uzyką na czele, tłumnie zebrał 
się przed oknami hotelu. Garibaldi wyszedł 
na  balkon, cisza zaległa ulice, lecz tłum na- 
próżno czekał na słowa dyktatora, Garibal
di m ilczał. M uzyka inną pieśń grać zaczęła, 
ud na nowo zaczął wydawać okrzyki, G ari
baldi s ta ł zawsze milczący, z skrzyżowanemi 
na piersiach rękami. Lud ucich na nowo, 
lecz G aribaldi stał zawsze milczący, z skrzy
żowanemi na piersiach rękami. Lud ucichł 
na nowo, lecz G aribaldi nie podniósł głosu, 
zdaw ał się roztargniony, smutny, znękany. 
W tedy lud zaczął wołać: „Słowo jedno, sło
wo; choć jeden wyraz jenerale, jeden tylko 
wyraz.” Garibaldi do głębi serca wzruszony 
— Co chcesz rzekł— abym ci powiedział, lu 
du neapolitański? Ty, który jednym gestem 
wskazujesz Europie, że chcesz Włoch zjedno
czonych. .. i z zapałem  i energją podniósł 
średni palec do góry.

W wieczór powrócił do C aserta, być może, 
że pożegnał się już z ludem, temi kilku sło
wy, postanow ił bowiem, w razie gdyby nie 
przyszło do wojny z Austrją, nazajutrz po 
przybyciu króla, wyjechać do Kaprery.

Jak  sądzą W iktor-Em anuel ju tro  albo po 
ju trze  przybędzie tu taj. Postępuje zwolna, 
gdyż nie chce wyprzedzić swojej armji. Jen. 
Sonnaz znajduje się w M addaloni o 12 mu 
od Neapolu z tam tej strony Caserty. Cial
dini posuwa się. Z depeszy telegraficznej 
wiecie już zapewne, że wziął do niewmli częsc 
kolumny dowodzonej przez Cutrafiano, z Jeu-



Scotti i 50 oficerami. Królewscy poszli w 
rozsypkę. Cialdini zagroził, że każe roz
strzelać każdego wieśniaka, k tóry  z bronią, 
w ręku schwytanym zostanie.

Garibaldi wysłał kolumnę z 300 ludzi zło
żoną pod dowództwem brygadjera Nullo, k tó
ra m iała się połączyć z Piem ontczykam i i 
uśmierzyć reakcją, k tó ra  tu  i ówdzie głowę 
podnosić zaczęła. W Pettoranello  o 3 mile 
od Isernia, brygada Tullo otoczona została 
przez 4000 chłopów i 2000 królewskich i 
choć ze znaczną stratą, zdołała przedrzeć się 
przez szeregi nieprzyjacielskie, w których i- 
stną rzeź sprawiła.

W iktor - Em anuel przybywa tu taj ażeby 
stworzyć armją z 150,000 ludzi i uorgani- 
zować silną m arynarkę. Pozostanie w Neapo
lu aż do lutego, w którym to miesiącu p a r 
lament włoski ma się zebrać w Turynie. P ra 
wdopodobnie p. Cavour również przybędzie 
do tej stolicy, mianowicie jeżeli król zdoła 
zatrzymać Garibaldego a zdaje się iż posta
nowił wszystko robić aby dyktatora nie pu
ścić. M inisterjum składać się będzie z 5u dy
rektorów, których im iona wyliczają już na
przód.

W iktor-Em anuel okazał żywy żal posłom 
neapolitańskim w G rottam are, skoro mu o- 
świadczyli, że armja burbońska została ro z
wiązana i rozproszona:

„Znam żołnierzyneapolitańskicb powiedział, : 
bili się pod moim bokiem w Gaeta w 1848 
r. są oni waleczni i zacięcie się biją.” W i
ktor-Emanuel z gniewem powstał przeciwko 
ministrom, którzy zawsze znajdowali dosyć 
pozorów, aby zaniedbywać m arynarkę, której 
w tej chwili coraz bardziej nagląca daje się 
uczuwać potrzeba.

„Powinniśmy się spodziewać wojny, powie
dział, może ju tro  będziem ją  mieli, może na 
wiosnę, może za rok, w każdym razie nie 
potrafimy jej uniknąć. Mamy sprzym ierzeń
ców: wspólnie z niemi bić się będziemy, a 
nawet i bez nich, skoro nam  sześć miesięcy 
spoczynku zostaw ią.”

Wiktor- Em anuel gotów je s t stawić czoło 
największym niebezpieczeństwom; rzucił kość, 
przed niczem cofać się nie myśli.

Jeden z oficerów ordynansowych opowia
dał, że na drodze do Ankony, król pewnego 
dnia najpoważniej w świecie obliczał wiele 
mu potrzeba na konieczne utrzym anie życia 
i w jaki sposób potrafiłby zarobić te p ien ią
dze, ponieważ żadnych nigdy nie robił oszczę
dności.

„Bądź co bądź, zaw ołał w końcu, wcale 
nie źle spisałem  się pod Palestro. J. C. M. 
cesaiz Francuzów, nie odmówiłby mi p a ten 
tu na pułkownika. Oby Bóg pozwolił poka
zać kiedy Francuzom , jak  im wdzięczny za 
to jestem że za nasz kraj się bili.”

W iktor- Em anuel z Neapolu zrobi wycie
czkę do Palerm o. „Bez tego powiedział mu 
jeden z posłów neapolitańskicb W. K. Mość 
naraziłbyś się na s tra tę  Sycylji.” W iktor- 
Emanuel wzrusza ramionami ile razy mówią 
mu o dyplomacji. W ierzy on tylko w swoją 
szablę.

P- Brofaerio pokazywał mi w Turynie dro
bne listy króla odznaczające się oryginalno
ścią stylu, w którym  znać było krew gorącą. 
Jeżeli Garibaldi nie zgodzi się pozostać w tej 
chwili. W łochy rachow ać mogą na jego oręż, 
skoro im przyjdzie do stanowczej walki z 
Austrją wystąpić.

Onegdajszej nocy wysłano do Santa M aria 
znaczne zapasy amunicji i ogromne moździe
rze z zamku św. E lm a pochodzące. S tanow 
e j  atak Kapui się zbliża. Niedawno o świ

cie widziano dwa pułki wychodzące z waro
wni. Prawdopodobnie Kapua zostanie opusz
czoną. Królewscy nie mogą ani dłużej jej z a 
trzymać, ani dłużej obronić. D laczego wysta
wiać ją  na bombardowanie. Chciałżeby F ran 
ciszek II, marnować dla niczego, bez nadziei 
powodzenia ostatnich swoich obrońców, k tó 
rych nierównie skuteczniej użyć może w G a
eta? Franciszek I l-g i zresztą zdaje się b a r
dzo obojętnie na swoją przyszłość spoglądać.

Ogłoszono dekret powiększenia gwardji na
rodowej i zniesienia komor celnych między 
Neapolem, M archją i Umbrją, Niezadługo" ró 
wnież zaprowadzą system dziesiętny w mia
rach  i wagach.

Godzina 3. Jenerał T urr mówił mi, iż bar
dzo prawdopodobnie biją się dzisiaj w Kapui. 
Byłaby to walka stanowcza. Królewscy w d. 
wczorajszym opuścili kilka bardziej wysunię
tych pozycji. W spółcześnie słyszano wczoraj 
w Santa-M aria huk dział od strony Gariglia- 
no. W ieczór huk ten staw ał się wyraźniej
szym, co każe przypuszczać, ze albo N eapo- 
litańczycy usuwują się, niepokojeni w odwro
cie przez jenera ła  Cialdiniego, albo wydali 
bitwę Piemonczykom, aby im nie dozwolić 
połączyć się na prawym brzegu Volturno i 
nie dać się pobić przez dwa korpusy z dwóch 
przeciwnych stron postępujące.

P iszą do Pressy pod dniem 25 październi- 
; ka z San Angelo pod Kapuą:

W łosi przeszli rzekę Volturno, k tóra  zda
w ała się nieprzebytą. Brygadzie Medici do
stał się zaszczyt, że pierwsza do prawego 
brzegu przybyła wczoraj o godzinie 3 rano 
rano na statkach w tym celu przyrządzonych

Medici dostawszy się na drugą stronę rze 
ki, puścił się drogą Monte Geruzalemme i 
wczoraj o godzinie 9 rano widzieliśmy już 
chorągiew trojkolorową, powiewającą na szczy
cie góry.

B rygada jenera ła  piemonckiego Pernan, 
zwinęła również obóz i ruszyła w kierunku 
Sesso, połączywszy się pierwiej z brygadą je 
nera ła  Sonnaz, która, jak to  poprzednio po
wiedzieliśmy, znajdowała się w Maddaloni. 
Dziś o 2 godzinie rano, skoro m ost ukończo
nym został, brygady garibaldyjskie jenerałów 
E ber i Bixio, udały się tą  samą drogą, co 
jenerał Medici. Przejście Volturno dokona- 
nem zostało, Neapolitańczycy nie próbowali 
nawet stawić oporu. Rzucono wprawdzie kil
ka bomb z okopów Kapui, lecz te nie dosię
gły tak daleko i rozpękły się na drodze pro
wadzącej z Santa Maria.

Zdaje się, że arm ja neapolitańska podzielo
na została na dwa korpusy; silniejszy zajął 
stanowisko w oszańcowknym obozie Sessa. 
Drugi wysłany został do Bajeny, aby strzedz 
wąwozów P ie di Monte, któremi postępuje 
kolumna jenerała  piemonckiego della Rocca.

Piszą z Turynu do Journal des DSbats pod 
dniem 27 października.

Pewne dziennniki, znane ze swego przyja
znego usposobienia dla ministerjum, skarżą 
się, że na wysokie stanow iska w Sycylji i 
Neapolu powołano ludzi nielubianych przez 
Garibaldego, jak pp. Monte Semolo, Farini, 
La Farina, Cordowa i inni. Nie sądzą, aby 
nominacje te  m iały oznaczać niechęć dla dy
k tatora, lecz Garibaldi, stanąwszy na chwilę 
do walki z umiarkowanem stronnictwem w 
południowych W łoszech, ustępując obecnie, 
niejaką wywołał tryum f stronnictw a umiarko
wanego, które znowu n steru  rządu znaleść 
się musiało. Nie widzę aby w tem miało być 
co złego. Trudno ukrywać, że Włochy znaj
dują się w chwili ważnego przesilenia. W  o
bec groźniej postawy Austrji, zgoda i jedność

w podobnych okolicznościach je s t niezbędną. 
W szystkie stronnictwa skupiać się powinny i 
walczyć dla wspólnej sprawy. " (Nord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Szczupłe są bardzo otrzymane dziś w iado

mości. Depesza otrzymana w Paryżu z Włoch, 
z 31 października potwierdza wiadomość, że  
walka dnia 29 nad Garigliano niebyła stano
wczą. Pogłoski i obawy wojny cichną coraz 
bardziej. A ustrja oświadcza że nie porzuci 
postawy obronnej i że jenerałowi Benedeck 
dano stosowne instrukcje. Natom iast kw estja 
wschodnia zaczyna się ożywiać. Gazety fran - 
cuzkie jednozgodnie donoszą, że chrześcijanie 
w Syrji ciągle są zagrożeni nową katastrofą  
i że taki s tan  rzeczy nadal trwać nie może.

Ze złożonych deklaracji w senacie i w Iz
b ie  deputowanych w Madrycie, pokazuje się. 
że rząd Izabelli II  ganiąc postępowanie kró
la W iktora Em anuela nie myśli bynajmniej 
interwenjować ani na rzecz Papieża, ani k ró
la neapolitańskiego. Gabinet 0 ’Donnela og ra
niczył się tylko odw ołaniem  ambasadora hi
szpańskiego z Turynu, i jeszcze zmniejszył 
znaczenie tego kroku pozostawieniem w T u 
rynie pełnomocnika, a nie jak  powiadają N a-  
tionalites sprawującego interesa.

Wiadomość o wzięciu fortyfikacji Taku w 
Chinach rozlepiono po rogach ulic Paryża. 
Pełnom ocnicy F rancji i Anglji udali się do 
Tientsing wskutek zaproszenia przez kom- 
misarzów chińskich do rozpoczęcia negocjacji.

(Ind. Belge).
P aryi 31 października, Depesze z N eapo

lu zapewniają, że król W iktor-Em anuel p rzy
był do Sessa, m iasta o 5,000 mieszkańców, 
położonego w T e rra  di Lavoro, o 40 kilome
trów od Kapui a o 12 od G arigliano. W  o- 
sta tn ich  dniach rozchodziła się pogłoska i 
wspomiubmy ją  z wielkiem zastrzeżeniem, że 
Król W iktor-Emanuel dawszy wojsku swemu 
wypocząć w Sessa, m iał zamiar s iłą  przejść 
przez Garigliano, aby nie dać ąrmji neapoli- 
tańskiej czasu do umocnienia się na wzgó
rzach Traeto pod Gaeta.

Jeśli te  fakta potwierdzą sję i jeśli Piem ont- 
czycy przeszedłszy prez Garigliano, przebiją 
się przez liniją Neapolitańczyków, nie będzie 
już żadnej przeszkody do opasania Gaety, 
której regularne oblężenie będzie mogło roz
począć się niezwłocznie.

Wiedeń 31 października. Listy z Rzymu 
zapewniają, że Papież otrzymał od wielu p ra
łatów  niemieckich listy błagające go aby w 
obecnych okolicznościach opuścił Rzym i cza
sowo wybrał rezydencją w Niemczech. Sto
warzyszenia katolickie niemieckie przygoto
wują wspólny adres katolików niemieckich w 
w tym samym duchu. Inicjatywa tego, ma po
chodzić z W iednia i wszyscy katolicy m ają 
być wezwani do podpisywania tego adresu.

Paryż 1 listopada , D epesza rozlepiona n a  
rogach ulic potwierdza, że wojska sprzym ie
rzone w Chinach odniosły zwycięztwo dnia 
24 sierpnia. F ortece  się poddały ." K ap itu la 
cja oddaje sprzymierzonym cały kraj aż do 
Tientsing. Posłowie udają się do tego m iasta 
gdzie ich chińscy komisarze oczekują.

Londyn 1 listopada. Biuro tel. Reutera  do
nosi, A ustrja staw iła trzy pytania prussom  
mianowicie: czy Prusy zam ierzają uznać fak ta  
spełnione we W łoszech i następnie, jak ą  p o 
stawę przybiorą wrazie gdyby Piem ont n a . 
pad ł na A ustrją i był popierany przez inne 
jakie mocarstwo; a potrzecie, co zamierzaj a 
zrobić Prussy  w razie  gdyby wybuchła wojn£
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1 w ciągnęła w swój zak res  częśc zw iązku 
niem ieckiego. D alej hr. E ech b erg  dom osł, ze 
aus triack i rzą d  prześle  okóln ik  do zgrom a
dzonych rep rezen tan tów  w przedm iocie zjazdu
w arszaw skiego.

B ataw ia  11 września. W  S am a ra n g  pow ie- 
szouo 9 szw ajcarsk ich  żo łn ierzy  a 4ch  sk a 
zano  n a  lOcio le tn ie  w ięzienie.

W  S oerabaya  obaw iają się  w ybuchu b u n tu  
i  p rzed sięb io rą  środk i ostrożności.

W  B an je rm assing  pow stańcy  ciąg le s ta w ia 
ła  opór. P arocliód  śrubow y S ir  Ja m es B ro o 
ke, należący  do kom panji B o rn e r ro zb ił się. 
U m arł je ń e ra ł-g u b e rn a to r  w ysp F ilip ińsk ich .

K a lkn łta  2 2  w rześnia . W  N eapo lu  już ^po
zo s ta ło  b a rd zo  m ało  pow stańców . F e ro zS za - 
h a  znaleziono w cen tra lnych  Indjach. U k a ra 
no  dwie w iosk i w k tó ry ch  odbyło się sp a le 
n ie  wdów.

P aryż 2  listopada. Chodzi pogłoska, ze a d 
m ira ł P e rsa n o  n ie  za p rz e s ta ł bom bardow ania 
w b lisk o śc i G aety.

(S la a t-A n z .)

CESIY  T  A IS G O W E  W A R S Z A W S K IE .

zeszytów  po ICO stronn ic  d ru k u  obejm ujących. 1 m ać Yolumina Legum, a  k tórzy , na zasadzie 
P o  ukończeniu  d ruku , dzieło  to  kosztow ać bę- j  m ojego og łoszen ia , uiścili do tąd  tylko część 
dzie rs  8. Z apisu jący  się w W arszaw ie  m o- i  prenum era ty , o ła sk aw e n ad e sła n ie  pozosta- 
że wnosić op ła tę  albo razem , albo częściow o j  lej należy tości t. j. tej kw oty , ja k a  za po- 
po pó ł ru b la  przy  o d b ie ran iu  zeszytów , od , trącen iem  ra t  już op łaconych , jeszcze się od
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H U B S  G IE Ł D Y  W A B S Z A W S K I E J .

W artość kuponu  bież. od O bi. S k a rb . R s. kop.
od L istów  Z astaw nych kop.

1-go aż do 12-go, a  po z a p ła ce n iu  tym  sp o 
sobem  całkow itej należności rs . 6, odbierze 
bez op ła ty  zeszyty  13, 14, 15 i 1.6. P re n u 
m erow ać m ożna w znaczniejszych  k s ię g a rn ia ch  
W arszaw skich; a n a  prow incji we w szystk ich  
urzędach i s tacy ach  pocztow ych, za o p ła tą  a l 
bo sześciu  ru b li n a  ca łe  dzieło, albo też  trzech  
ru b li k . 25, za  p ienvsze cśm zeszytów , a 2 
rs. 15 kop. za  n a s tęp n e  osiem .

K U R S  G I E Ł D  K A S R A J ilC Z S I A C il
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W yszedł z d ruku  p ierw szy  zeszy t p ie rw sze
go tom u Historji Powszechnej opow iedzia
nej w skróceniu  z poglądem  n a  re lig ją , p rz e 
m ysł, handel i l i te ra tu rę  narodów  p o d łu g  C. 
C an tu  przez F . S. D m ochow skiego. Cena p re -  
num eracyjna całego dzieła  je s t rs . 6 za  c z te 
ry  tom y. Każdy tom  sk ła d a  się  z cz terech

B e r l i n ,  3 1  p a ż i l z i e r n i f c a l6 6 0  r
5 -ta  S erja  S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  S erja S tieg litza  „  „  100
Polsk ie  O bligacye Skarbow e ,, ,, 100

„  L is ty  Z astaw ne „  ,, 90
„  B ilety  Bankowe- ,, „  90

W e x l e .
N a W arsż. z term inem  k ró tk im  za rs. 90 
„  P etersbu rg  „  3 tygod. ,, 100
„ L ondyn  ^  „  3 mies.
„  P ary ż  „  2 „
„  H am burg  „  2 „
„  W iedeń „  2 „

W i c i e  ń.
W exle n a  Londyn 
A kcje K redytu  Ruchomego

P a r y  i .
3°/a R en ta  
K redy t R uchom y

p l ą c ą :

1 f. st 
300 fr. 

,, 300 mrc 
„  300 z łr.

za 10 f. st. 
„  200 z h \

za  100 fr. 
„  1,000

9 2 %
101 »/4 \ 3

83 j
87 V4

OT•~t
89

1
88 V.,1

Ox

98
617 V4 g7811/,, 
*49 V* -

1 F*
7 3 %

d  a  j ą:
132 25 i s
169 50)1 “
d a j ą :  
 1 5* '
— — i ?

Dep- telegr. Żyto w B erlin ie n a  dostaw ę w jesieni 
53Y-2 ta l., n a  w iosenną dostawę 4 8 \/t .

n  iln ia  91  DaÓilT.I R m i k A  1860 T żądano: p łacono:

31 o u e t y.
P ó ł-im p erja ły  Rossyjskie. .

Rs. kop. Rs. kop.

— — 5 51
D u k a ty  H ollenderskie nowe w ażne. — — — —

P a p i e r y .
O bi. Skarb , za lOOrs. (oprócz k u p .) 91 29 90 96
Bilety S karbu  K ró lestw a Polskiego — — — —

L is ty  Z astaw ne b ia łe  I i i- g o  O kresu
81

*
(prócz k u p o n u ). . . za 15 rs. 14 83 14

We x l e .
B erlin  . 100 T a l___ '2 M . 100 95 100 80

»> 100 T a l . . . . k . t . — — — —

G dańsk 100 T a l ------- 2 M. — — — —

100 T a l___ k . t. — — — —

H am burg  . . 300 B M k . . 2 M. 151 95 — —
Londyn . 1 P t . S t . . . . 3 M. 6 68 — —

Moskwa . 100 Ks......... 1 M. 99 25 — —

P etersburg . . 100 Ks......... 1 M . 99 50 — —

. 100 Ks......... k. t. — --- — —
P aryż . . 300 P r a n . . . •2 M. 80 — — —

u 300 P ra n . . . 1 M. — --- — —
W iedeń. . 150 Z ł a . . . . 2 M. 76 50 — —
W rocław  . . 100 T a l. . 2 M . — — — —

N akładem  K sięgarni Polskiej, p rzy  u licy  Miodowej,
N . 482 w yszedł zeszyt V I- ty  dzieła:

t lZ Iit i& I KRÓLÓW
Książąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i rytow ane Według au ten tycznychźródeł przez 

A l. L essera, w form acie o połow ę zmniejszonym niż G a- 
le rja  K rólów  P olskich . Z e;zy t ten obejm uje 4 po rtre ty : 1) 
L ud w ik a  K ró la  P o lsk iego i W ęgierskiego, 2) Ja d w ig i, 2) 
W ładysław a Ja g ie łły , 4) W ładysław a W arneńczyka. Ce
n a  pojedynczego zeszytu 4 p o rtre ty  obejm ującego z łp . 4, 
k o p . 60; każdy  p o rtre t oddzielnie złp . 2 (kop. 30). P ła 
cący prenum eratę z góry , otrzym ują całe  dzieło 10 ze
szytów a  40 portretów  z  tekstem  za  rs. 5; z p rzesy łką  
n a  p row incją  za  rs 6. P o  w yjściu całego dzieła, cena 
niezaw odnie podw yższoną zostanie na  rs. 10. O dda
ją c  to  tanie , a  przecież ja k  najstaranniej w ykonane w y 
d a n i e  W izerunków  Królów Polsk ich , za cen ę  ta k  u m iar
kow aną, że ty lko  bardzo w ielka ilość prenum eratorów  
zw rot kosztów zapew nić nam może, m ieliśm y szczególniej 
n a  względzie rozpowszechnienie naszej w iększej G alerji 
K rólów , jedynej może w swoim rodzaju, bo zalecającej 
się w ielkiem  podobieństw em , jak o  zebranej ze źródeł n a j
bardziej autentyczenych.

G alerja Królów w  wielkim form acie, całe 15 zeszytów  
m ianow icie już  ukończoną została. K osztuje, z k a rtą  ty tu 
łow ą chrom olitografow aną przedstaw iającą w szystkie h er
by  ziem dawnej Polski, z obszernym tekstem  do p ierw 
szych i 4 zeszytu przez Ju lja n a  Bartoszewicza, rub li 25. 
T ek st do 15 zeszytów jest p ióra innego au to ra. E gzem 
p la rz  w opraw ie eleganckiej kosztuje rs. 33.

A. Dzw onkow ski i Spó łka.
(Nr. 411—3 — 3).

OGŁOSZENIE
P o sy ła jąc  obecnie Szanow nym  P re n u m e ra 

to rom  tom y 5 i 6 zb io ru  daw nych praw  P o l
ski, znanego  pod nazw ą Yolumina Legum, m am  
zaszczy t zaw iadom ić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we w rześniu, a In w en ta rze  do w szystk ich  
ośm iu tom ów  w końcu  lis topada b. r . Z tej 
b rzyczyny  ja k  najuprzejm iej u p raszam  byłych 
prenum erato rów  „ S ło w a ” k tó rzy  zam iast 
zw rotu  p rzed p ła ty  na to pism o, w oleli o trzy-

n ich  należy  do całkow itej p rzed p ła ty  na Vo- 
liimina Legum, w ynoszącej rs. 17.

N iektórzy z by łych  p renum era to rów  „Sło
tn i” żadnej n ie  .dali d o tą d  odpowiedzi na 
m oje odezwy. Ci z nich, k tórym  dla niedo
k ładności adresów , n ie  by ły  do tąd  wysłane 
Yolmiiiiia Łcgum, jeże li p rag n ą  je  otrzymać,, 
ra c z ą  łaskaw ie  p rzy sła ć  swoje ad resa , a  żą
danie ich n iezw łocznie uśkutecznionem  bę
dzie; p rzy  w ysłan iu  adresów  byli półroczni 
prenum eratorow ie rac zą  za łączyć  rs . 8 k. 50,. 
a  kw arta ln i rs. 13 k. 50. W  ogóle zaś u- 
p rasz am  w szystk ich  szanow nych p renum era
torów , k tó rzy  z jak ichbądź  przyczyn nie ode
b ra li k tóregokolw iek z w ydanych i rozesła
nych  do tąd  sześciu  tomów Yoluuiinów Leguni 
lub  też  całk iem  ich nie o trzym ali, _ aby ł a 
skaw ie m nie o tern zaw iadom ić chcieli, a_ ja  
n a ty ch m iast zadosyć uczynię słusznem u ich 
żądan iu .

Ci, k tó rzy  nie by li p renum era to ram i „Sło
wa," m ogą nabyć Volumina Legum zgłaszają- 
się  w prost pod  m oim , niżej w skazanym  adrec 
sem , i za łącza jąc  rs . 20. P o  skończeniu  dru
ku, cena na Volumina Legum podw yższoną zo
stan ie .

U praszam  szanow nych prenum eratorów  Yo- 
luniinów Legum, aby m nie zaw iadam iali o ka
żdej zm ian ie ich adresów .

O prócz Yolumiuów Legum są  w d ru k arn i mo
je j do nabyc ia  n as tęp n e  dzieła :

Zeszyt styczniow y r. 1859 D o d a tku  do Sło
wa, z p rze sy łk ą  k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rze sy łk ą  r s .3 k .  50
Dzieje żywota i utworów Goethego, oraz zary

sy w ieku jego i w spółczesnych m u mężów 
znakom itych. D zieło  G. 11. Lewesa, z angiel
skiego p rze ło ży ł i w łasnem i uw agam i powię
k sz y ł A. Nowosielski; z p rze sy łk ą  rs . 2.

K tokolw iek  zażąda razem  Pism a zbiorowe
go  i d zie ła  o Goethem  i jednocześn ie  wyszle 
n a  obydw a pien iądze, może je o trzym ać bez 
p o n ie sien ia  k o sz tu  p rzesy łk i, t. j. z a  rs. 5.

Trochę praktyki, trochę teorji n a  p rak ty ce  o- 
parte j, w zad an iu  po lepszenia by tu  w łościan, 
podn iesien ia  gospodarstw a i p rzem ysłu , przez 
E . M „ w łaścic iela  w gubernji K ijow skiej, bez 
p rzesy łk i k . 30, z p rzesy łk ą  k. 50.

P ism o zbiorowe i  dzieło o Goetliem  m ożna 
tak że  nabyć w księg arn iach : w W arszaw ie n  
pp. G ebe thnera  i S półki; w W d a ie  u pp. Z a
w adzkiego, O rge lb randa  i N athansona; w 
K ijow ie u  p. Idzikow skiego i w M ińsku u

Obecnie prócz Yolumiuów Legum znajdują

S1̂ Żywot Biskupów Wileńskich, przez K s. P rzyał-

g °Elektryczność i magnes w stan ie  zdrowia i 
choroby człow ieka, p rzez  Jozefa Dropsy, D o
k to ra  medycy i  cliiru rg ji U niw ersy te tu  B er 
lińsk iego  i A kadem ji M oskiew skiej, Członka 
T ow arzystw a naukow ego K rakow skiego.

L isty  i żąd an ia  należy adresow ać: M r. ■ 
Ohryzko , a S t. Petersbourg. ^

P ete rsb u rg , d. 27 l ip ć a ^ S  g i ^ l J O  r-

D ziś i J u tro  w Sali W arszaw skiego T ow arzyb^  
D obro czynności p. D om inik  Zoner p rz e d s ta w i obra 
zy fizyczne początek  o godzinie 5-ep------------------------ --
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